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wywrą szkodliwego wpływu, ale owszem, 
że temu talentowi takiego uznania potrze- 
ba, aby nie zwątpił o swych siłach, i aby 
w walce z postronńemi okolicznościami, 
które rozwój j jego tamować mogą, nie stra- ~“ 
cił tej energii młodzieńczćj, dzięki którćj - 
jedynie dotychczas wpływom tych okoli- z) 
czności nie uległ. Autorka tych wierszy 
nie jest debiutantką, i największym, najsil- 35 
niejszym dowodem sprozaicznienia naszćj Le 
epoki jest nietyle nieurodzaj na poetycznóej .. ~ 
niwie, jak raczćj to, że takie nowe pióro ani . i 
zaraz w chwili pojawienia się pierwszego. Hi3 
utworu, ani przez parę lat następnych nie 
zwróciło na siebie > ah zprEEWAĄ a 
uwagi. a: 
Półtrzecia roku A piszący te słowa z 
otrzymał z prośbą o wydrukowanie kilka 
drobnych utworów, podpisanych skromnie 
imieniem „Marya“. Krótki liścik załączo- OKE. 
ny do tych poezyi nie dobrą był dla nich 
rekomendacyą. Doświadczenie nas nauczy- 3 
ło, że rzadkiem jest bardzo zjawiskiem, że- = ` 3 
by poeta, a szczególniej poeta debiutujący, - s 
potrafił dobrze pisać prozą, i przekonywa- 5 : 
liśmy się również często, że początkujące, wę. 
pióra szczęśliwe do mowy niewiązanej, zas i 
zwyczaj zwalczać nie umieją trudności tecli F, 8 
nicznych rymowania, co jest zresztą zkąd- | 
inąd bardzo naturalnem zjawiskiem. POL. ;| PA 
|ka prozy jaką mieliśmy. w liście była bar- ; | 
dzo ładną, tem mniej zatem wróżyliśmą 
o wierszach i zabraliśmy siędo ich odóżyć > Ea 
tania. z niedowierzaniem. Jak przyjemny RE 
(spotkał nas zawód, oceni każdy kto wę A 1 


3 Wszystkim, wszystkim pragnęłabym wieścić, 


NIEZNAJOMA POETKA I jak wietrzyk majowy ulatywać nad światem 


I tem słowem jak srebrem szeleścić, 


P ji 
1 * t I jak rzeczka gdzieś płynąć w nieskończoną dal 
z Ileż to razy zdarzyło nam się czytać ubo- |jasna, 
lewania, że sprozaiczniała nasza epoka i że Przez fijołki i złote pierwiosnki, ~ 
= na niwie poezyi panuje nieurodzaj zatrwa- | Skrzydła przypiąć do ramion, bo miziemia zaciasną, 
pa żający. Czy tak jest, czy też nie jest, i dla I w blask rozwiać, rozpłynąć się w piosnki! 
i czegoby tak być miało, dla czegoby nie mogło ý 
3 być inaczej, badać i rozbierać nie będziemy. 


Wiosna! wiosna się budzi!.. Ile szumów i gwarów, 


W leśnćj znowu rozlega się głuszy, 


Dla nas, często napotykane uwagi tej treści 
Są afrodom, że mamy ludzi, którzy czują 
jeszcze potrzebę poezyi, którym pozytywne 
zdobycze nauki nie wystarczają. Tym lu- 
dziom, ilukolwiek ich jest, mamy donieść 
r pożądaną nowinę. Do szeregu młodych 
poetów naszych przybył talent, któremu 
nietylko piękną przyszłość wróżyć, ale i 
. świetną teraźniejszość przyznać musimy. 
Na dowód, że słowa nasze nie są przesa- 
- dą, pozwólmy śpiewać samemu poecie. 
Od niepamiętnych czasów każdą wiosnę 
M opiewali pieśniarze. Tegoroczna stokroć 
szczęśliwsza od wielu innych, doczekała się 
takiej potelngj AWB 


w: 
R Wiosna! wiosna "się budzi!. W młodej ków. zieleni, 


chórze muszek brzęczących radośnie, 
va I gdzie słuchać, gdzie spojrzeć, wszy AZ szczęściem 
ti PASA S , ` [promieni, 
a "o. Wszystko mówi i i śpiewa o wiośnie! 
A nne wierzby nad modrym pochylone strumieniem 


I I dziękczynne skowron kapele, % Pa 
ka ETa i wiatr ciepłem westchnieniem 


Ę ` L.całego stworzenia weżela! Ed 


Tyle marzeń i rojeń, tyle dziwów i czarów 
W głębiach mojej odzywa się duszy! 

Myśli tęskne i błogie w ciągłćj z sobą rozterce 
Kłótnię wiodą bez końca różową... 

O mój Boże!— więc prawda, że i zmarłe to serce 


Budzisz wiosną miłości na nowo?... 


Nie obawiamy się, żeby nam ktokolwiek 
umiejący ocenić utwory poezyi zaprzeczył, 
że ten mały poemat, te cztery zwrotki tak 
mistrzowskie podwzględem treści, ta śli- 
czna, taką świeżością tehnąca waryacya do 
wiecznego i na wszystkie tony ogranego te- 
matu, godną jest stanąć obok najpiękniej- 
szych kartek, jakie wyszły z pod pióra Sy- 
rokomli; że pod tą pieśnią wiosenną bez 
ubliżenia tak słusznie zdobytej sławie mógł- 
by śpiewak „Lirenki“ położyć swoje, dro- 
gie nam wszystkim nazwisko. ¿ 

To też gdyby tylko te cztery zwrotki wy- 
szły z pod pióra poeży, o którym mówić tu 
chcemy, już byśmy mieli prawo powiędzieć 
o cośmy powiedzieli: na wstępie... - Gdyby 
jednak tak było, gdyby ten mat był 
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mieszczącego się pod Nr. 1064, lit. B. przy, ? 
Nowo-Zielnéj ulicy, żądając ludzi jakich porady 
trzebuje lub potrzebować może, ażeby: tym 4 
sposobem dać sposobność utrwalenia się. 8 
i rozwinięcia zakładowi, którego rozwój za” i 
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zakładając sobie osiągnąć z tego zysków 
osobistych. Tym sposobem zakład ten da- 
je rękojmie, jakich żadne kantory stręczeń 
dotąd nie posiadały i posiadać nie mogą 
wcale. Podjąwszy się rzeczy, którą uważa, 
w p” za rodzaj missyi nieledwie, postanowił w li- 
R W tych dniach otwartem zostało w War- |cznem gronie pracowników wybierać tyl- | 
RA ~ szawio „Biuro dla szukających pracy“. Po-|ko godnych polecenia. Oprócz świadectw | 
88, trzeba takowego oddawna uczuwać się da- | zatem, któremi przedstawiciele pewnych fa- 

s wała. i cała nasza prassa jednomyślnie | chów i zajęć szczycić się zwykli, biuro gor- 
fi Pa $ s _przyklasnęła urzeczy wistnieniu projektu, |liwie bada. przeszłość: swoich klientów, 
$ w któremu. pierwszorzędni nasi pisarze eko- | zbiera najszczegółowsze o nich informacye 

© momiczni poświęcali swoje pióra. Korzy-| i takich tylko poleca, których u uważa za ZU- 
pełnie zasługujących na dobrą, rekomen- 
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pewnić może dla nich samych błogie skut 
27.3 z” ak wd R 


Urzeczywistnienie Jeane aego ŻYWE 
czenia, zachęca do f ch życzeń, sia p 
mają za. cel. szoł iejsz, dobro miesz 
kańców Warsz Ohcemy tu pow dzi 
słów parę o Bap owych, tak nieod- 
bicie koniecznych aw: | edn 
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efan Kossuth, redaktor „Technicznego | p 
ż wprowadzając w czyn piękny 
tal daw na zajmu; aż. kie 
« łu mające x na ce u umy-. 
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pana Feliksa zdająca się TE do: EM 
szenia składki, leży po za 03 możno- 
ści naszych kieszeni... 
¿+ — Brawo! brawo! 

= Proszę o głosl—zawołał pan Paweł— 

do mnie należy dokończyć słów szanowne. 

go preopinanta, ponieważ właśnie kwestya 
niepodwyższania, a nawet jeżeliby się dało 
zmniejszenia składki, miała być celem mo- 
jej poprawki. 

— Przepraszam! nie skończyłem! jeżelim, 
uważacie, powiedział: nie łudźmy się! to by- 
łem w stanie, panie dobrodzieju, poprzeć to 

- dowodami. 

= = Aja powiadam, że jeżeli chodzi o do. 
wody, to przekonam, że nie tylko za dwa 
ruble, ale za rubla najem się do syta i na- 
piję. 

— Taklu oba na kiełbaskach! 

— Najprzód, wyjeżdżanie panie dobro- 
_dzieju z Eberlejnem i kiełbaskami, uważam 
jako będące po za obrębem... 

— Panowie! ja proszę o głos — odezwał 
się pan Aleksander — rozprawiacie bez ża. 
dnego ładu i systematu, a przedewszystkiem 
należy postawić jasno każdą kwestyę; i tak, 
pierwszą było, czy wypada nam uczcić Ka 
rola, translokowanego przez nasz zarząd... 

— Wypada! wypada! 
=  — Ośmielam się w tem miejscu przerwać 

mowę szanownego preopinanta i zwrócić 

uwagę, że zamiast rozjaśnić, zaciemnia kwe- 
styę. Uczczenie Karola obiadem składko- 
wym było jednomyślnie postanowione, 

i skutkiem tego postanowienia, zebraliśmy 

św tu dla rotrząsania... 

ii- Proszę o, przy woranie pana Pawła do 

R 

— Prawda! prawda! niech najprzód skoń- 
czy pan Aleksander. 
© Zwielkim trudem, po mnogich sykaniach, 
» żaprowadzóno ład, i e Aleksander koń- 
czył: 
— Więc tedy, POR co do uczczenia 

Karola obiadem nastąpiła jednomyślność, 
pozostają dalsze kwestye: prumo, wysokość 
składki... 

— Dwa ruble! 
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= i Da mało panie dobrodzieju! 
— Aż nadto! 

<a pozwoleniem! należy uwzględnić 
i pogodzić dwie konieczności: pierwszą jest 
wydanie obiadu, drugą oszczędność, którą 
nakazuje stan kieszeniowy większości. 

 — (o do drugiego punktu, ośmielę się 
zwrócić uwagę, że kto panie dobrodzieju 
może dać dwa ruble, nie zrobi mji różnicy 
|dodać trzeci! 

— To prawda! 

— Niekoniecznie! 

— Komu zaś to ma przyjść z trudnością, 
uważacie, może się wycofać. ` 

Nastąpiła chwila milczenia, z którćj ko- 
rzystając poprzedni mówca p. Aleksander, 
ciągnął dalej : 

— Zatem proponuję, aby zamiast dwóch, 
ustanowić składkę na trzy ruble; za tę cenę 
można mieć obiad z PEB wódką i prze- 
kąskami. 

— A ryby, panie dobrodzieju ? 

— Będą i ryby, ja to biorę na siebie. 

— Zwracam uwagę szanownego preopi- 
nanta, że mówiąc 0 winie, miał na myśli za- 
pewne tylko czerwone i stołowe białe; po- 
zostaje więc, primo: piwo, bez którego się 
nie obędzie... 

— To mała TZECZ, będzie i piwo. 

— Secundo: wino białe, ale nie to, o któ- 

rem była mowa. Ma to e obiad uroczy- 
sty; podczas obiadu uroczystego z samej na- 
tury rzeczy będą toasty, a toasty bez wina 
szampańskiego, są nonsensem. 

— Fiu! fu! u was zawsze szumowiny 
w głowie. 

— Tamten ma racyę, „ki dobrodzieju; 
szampan jest konieczny, że jednak, uważa- 
cie, kwestya jego leży po za obrębem... 

— Za obrębem czego? 

— Pierwotnego planu, a zatem proponu- 
ję składkę dodatkową. 

— Czyli, powiedzmy od razu, 
po sześć rubli. i 


mamy dać 


— Nie koniecznie; Eroen składkę 
ńa trzy ruble, a jeżeli się okaże potrzeba 
wina OR a o A R 


— Nini e się okaże, panie do- 


|brodzieju... 


— Więc wnoszę, ażeby promotorowie tej 
idei zebrali pomiędzy sobą składkę do- 
datkową. 

— Nie uchylam się, panie dobrodzieju... 

— Proszę o głos! ponieważ nie chodzi mi 
o żołądek, ani podniebienie, tylko o dowód 
uznania dla Karola, zatem przystaję na mi- 
nimum składki uchwalone przez ogół, a od 
składania dodatku uchylam się, dając uro- 
czyste słowo, że szampana nie powącham. 

— A czemże spełnisz toast? 

— Q(zystą wodą, i ręczę że Karol przyj- 
mie go tak samo jak wasze. 

Po tem wzniosłem przemówieniu p. Pa- 
wła, znowu nastała mała pauza, z której jak 
poprzednio skorzystał p. Aleksander: 

— Widząc—rzekł—że moja. propozycya 
ustanowienia składki na trzy ruble z do- 
datkami od niektórych, zyskała ogólną 
aprobacyę, więc... 


— Za pozwoleniem! robię mały dodatek: ` 
ja jestem za zasadą, i działam z zasady — 
zaiste nie zrujnowałby mnie wydatek kilku 
rubli, ale zbytku propagować nie myślę; za- 

sadą moją oszczędność, więc za zasadę pro- 
ponuję, abyjużnie powiększaćskładki i zpo- 
jedynczemi wybrykami, jeżeli jakie będą, 
nie solidaryzować. 

— Brawo, pan Paweł! brawo! 

— EE uwagę, że dodatek pana Pa- 
wła był niepotrzebny, ponieważ ja to samo 
miałem powiedzieć, a nawet powiedziałem, 
rzekł pan Aleksander. 

,— Zatem zgoda! zgoda! 

Zebrano podpisy, ograniczono składk. do 
trzech rubli, pozostawiając każdemu indy- 
widualną swobodę na wybryki, pod które- 
mi rozumiano szampana — ogół wszakże 
zrzekł się solidarności z takowemi, czyli 
inaczej, mógł wypić jako przymuszony, ale 
płacić nie był obowiązany. 

Składka złożoną została na ręce p. Pa: 
wła, jako najoszczędniejszego, i jemu po- 
wierzono gospodarstwo, a obiad postano- 
wiono za trzy dni, na Owa BOAC e czwartą. 


“r naswojóm i | dawać awk pewien 

* procent od wyłożonego mna nie kapitału. 
Tanie mieszkanie, podobnie jak tania stra- 
wa, są jednakowo potrzebne, a kto wie czy 
nawet z wielu względów moralnych, pier- 
„wsze nie są na razie ważniejsze od drugich. 
 Niedrogiego jedzenia można dostać i iw pier- 
-o wszej lepszej „flaczarni“, kiedy przeciwnie, 
jeśli kto nie. posiada miesięcznego, stałego 
` lokalu, musi nocować pod niebieskiem skle- 
pieniem, nader wroczem zaprawdę, osobli- 

si Wie” w lecie, kiedy szafir j jego obsypują mi- 
KA liony gwiazd, ale które w zimie iskrząc się 
Ei różnie, obudza w ‘duszy nieszczęśliwych 
są , zgubne żądze, popychające do zbrodni i wy; 
ś stopku: | "To co pisaliśmy w zeszłym nume- 


è 


e rze Ogniska o całych zgrajach nocnych 
| złoczyńców, kryjących się w mnićj zalu. | 
sów, których mamy wielu w Warszawie, 


„6h dnionych cyrkułach naszego miasta, jest pra- 
wie zawszo' owocem braku dachu nad gło- 
- Wam: kad sę kia prey onyen to- 


5 -mumay 


o „Tanich WI af 06m daras żuli no ion o amii Kadah jakkolwiek takowa |to, uratua chód OOO OOO i jakkolwiek takowe 
nie są w stanie kwitnącym, jakkolwiek na- 
der wiele w nich i dla nich pozostaje do 
zrobienia, kilkoletniem swojem istnieniem 
świadczą one jednakże, że wkorzeniły się 
w zwyczaje miejskie i że prędzej lub póź- 
nićj, muszą wzrość i rozwinąć się należycie. 
Teraz koléj na tamie mieszkania w noclego- 
wych domach; — zacznijmy od końca tym 
razem. Poświęćmy szezodrze grosz wspar- 


(cia i jałmużny i nie czekając na chwilę spo- 


sobną do budowania taniego  karawansera- 
ju,—co później, po dłuższem namyśle da się 
uskutecznić,—wynajmijmy pierwszą lepszą 
kamienicę, gdzieby biedny wyrobnik, stu- 
dent, rzemieślnik, ubogi interessant przyby- 


ły z prowincyi, mogli przenocować za szezu- 


płem wynagrodzeniem. Dla panów Krezu- 


będzie 1 to łatwy sposób przekonania “o swej 
Ph nei dobroczynności i zajęciu się 
|sprawami społeczeństwa. Jeśli zaś przez 


to, uratują choćby jednego tylko członka 
ludzkości, błogosławić będziemy wszy 
dachowi öpieki enmu i wspaniałej dk na; 
co go rozpostawła nad głowami „nędzarzyć ię 
którym, bez nocnego ale. tak łatwo 7 
zostać nędznikami. 

W dwóch poprzednich Gneerach z kolej, 
pisaliśmy o pracy kobiet, to poruszając Aar 
styę warszawskiego Bazaru, to znowu 2a- 
kladu pani Parczewskiej w Kaliszu. Nie 
chcąc być niesprawiedliwemi dla innych 


miast i osób, rodzaj odezwy, czyli korespon- + = 


denoyi, otrzymanej:z Pracowni kobiet w Wło- 


cławku, nadesłany nam uprzejmie, prawie 
dosłownie tu przepisujemy,  mniemając że 
baczność w tym kierunku nigdy nie będzie 
za. wielką, i że wszystko co tylko najobszer- 
niej da się w tej kwestyi powiedzieć, „będzie 
stosownem i zajmującem dla czytelniczek 
„Ogniska“. * Oto co pisze do nas kierująca: 
włocławską pracownią: MAK 


> J Praca niezmiernie ye. "ak. zolę CE e 


F. 
SŃ 24 


» 


A 


> 


% 
k > 2% 
> Pr: 
j 7 
f 


La 


z: 


Tom 1. 


ye 


"Gdy wszystko załatwiono, p. Feliks wy- 
stąpił jeszcze z dodatkiem: 
* — Panowie!—rzekł—obiadem tym, uwa- 
żacie, chcemy uczcić Karola i jego użyte- 
czną panie dobrodzieju działalność w na- 
szem kółku — inaczej, chcemy. mu zrobić 
Otóż, u- 
niespodzianka przestałaby być 
niespodzianką, gdyby była spodziewaną; 
niechże więc, panie dobrodzieju, solenizant 
Froponuj ę, żeby pary 
z ust/o tem nie wypuścić i zachować, uwa- 


przyjemność czyli niespodziankę. 
ważacie, 


nic -o-tem nie wie. 


żacie, najgłębszą tajemnicę. 

— Zgoda! śe dobra myśl! 

W trzy dni a owem m poleca o go: 
dzinie czwartćj jak było umówione, w sali 
jednej z lepszych restauracyj, zebrało się ca- 
łe grono; składało je dwadzieścia kilka 
osób. 

Większość przysposobioną była należy- 
cie do tak ważnćj czynności, jaką był obiad 
składkowy z winem, czyli mówiąc krócej 
a jaśniej, była na czczo—dla tego niewiel- 


R ki stolik stojący na uboczu, a zastawiony 
- flaszkami z wódką i zakąskami rozmaitego 


rodzaju, był punktem, na który głównie 
zwracała się uwaga owej większości. Ale 


cóż ztąd, kiedy pomimo całej gotowości, nie 


wypadało przypuścić doń szturmu, dopóki 
nie przybędzie solenizant, — a jak na złość 
nie było go widać. 

Większa część zebranych zaczęła spoglą- 
dać na zegarki, a p. Paweł, gospodarz i pro- 
motor oszczędności, a zatem nie w ustach 
od rana nie mający, oprócz kilku szklanek 
herbaty z cytryną, ustawicznie rachował 
palcami obecnych, zaczynając za każdym 
razem od imnćj strony, — miał bowiem wą- 
tpliwość czy się nie omylił, i czy solenizan- 
ta niema gdzie w tłumie. 

Wybiło pół do piątej, solenizanta ani oko. 

Kilku z niecierpliwych poszło do bufetu, 
i extra składki, za gotowy grosz wydobyty 
z nosigroszów, wypiło po kieliszku wódki 
i przejadło coś na prędce, byle zaspokoić 
apetyt. 

O trzy kwadranse na piątą, liczba nie- 


OGNISKO DOMOWE. 


cierpliwych posilających się na stronie uro- 


|sła w dwójnasób. 


Nareszcie wybiła piąta! 

Towarzystwo nie wiedziało co o tem my- 
śleć; jedni zachowywali ponure milczenie, 
drudzy klęli, inni wreszcie zapuszezali się 
w najnieprawdopodobniejsze hypotezy, gdy 
nagle wśród gwaru dał się słyszeć dobitny 
głos: 

— Panowie! 

Odezwanie się to zrobiło pewne wrażenie, 
był to bowiem głos pana Piotra. P. Piotr 
znanym był z swojej małomówności; w to- 
warzystwie, siedział zazwyczaj milczący, 


.|jakby mu gębę zamurowano; wprawdzie 


przy stole nie zamykała mu się, ale to nie 
czyniło go bynajmniej wymowniejszym. 

Za to, gdy się odezwał, słowa jego warte 
były miliony; długo myśląc, miał czas prze- 
trawić w sobie zdanie, było ono więc nie- 


słowom wagę nieocenioną. Więc też gdy 
wymówił: „Panowie!“ wszyscy zwrócili na 
niego uwagę, będąc przekonanymi, że głos 
p. Piotra rozstrzygnie kwestyę. 

— Panowie!—rzekł tedy p. Piotr—wszak 


obiadem Karola, zachowamy przed nim 
w tajemnicy, aby mu zrobić niespodziankę. 
Czy przypadkiem nie wygadał się kto przed 
nim? 

— Ja nie! 

— Ani ja! ani ja! Sk $ 

— Bardzo dobrze. Ale koniec końcem 
trzeba go było uwiadomić; ośmielę się za 
pytać, kto z panów to zrobił ? 

Nastało ogólne milczenie. 

— Nikt mu nie dał znać? Pozwolę sobie 
wyprowadzić ztąd wniosek, że wcale nie 
przybędzie. 

Prawda ma to do siebie, że jasnością 
swoją olśniewa i zdobywa uznanie bez 0. 
poru. 

Było rzeczą widoczną, że pan Piotr miał 
racyę: pana Karola nie było się co spodzie- 
wać—ale co robić? obiad był gotów, skład- 


'|ka złożona. 


Ktoś zaproponował, żeby wysłać do nie- 


zbite; nieubłagana logika nadawała jego |. 


daliśmy sobie słowo, że zamiar uczczenia |, 
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go deputacyę; wniosek przyjęto przez ak- 
klamacyę, ale okazała się trudność znale- 
zienia deputata. Każdy uchylał się od tego 
honoru, nie chcąc opuszczać stołu, i najroz- 
maitsze zdania dały się słyszeć. 

Aż nareszcie p. Feliks zawołał: 

— Uważacie, panie dobrodzieju, ja sta- 
wiam wniosek, aby przedewszystkiem, dla 
nabrania sił do dalszćj dyskusyi, skonsumo- 
wać to co zastawione na tym stole; jeżeli 
solenizant przybędzie, każemy podać inne 
zakąski. 

Wniosek był tak trafny, że obył się naj- 
zupełniej bez głosowania i ku wielkiemu 
zmartwieniu oszczędnego p. Pawła w mgnie- 
niu oka zmieciono wszystko zo stolika. 

Wtenczas dopiero ktoś z wytrzymalszych 
ofiarował się na deputata, zawarowawszy 
sobie jednak najmocniej, aby zaczekano nań 
z obiadem. 


W dziesięć minut powrócił, ale sam, 

Pap Karol nie mógł przybyć dla tej pro- 
stój przyczyny, że nie wiedząc o niczem, 
przyspieszył dzień wyjazdu i opuścił War- 
szawę przed dwiema godzinami. 


Obiad musiał się odbyć bez solenizanta. 
Po kilku kleliszkach wina, gdy serca się 
rozgrzały i zaczęły wychodzić na usta, pan 
Feliks powstawszy, zagaił rzecz jak na- 
stępuje: 

— Panowie! mamy tu w naszem gronie 
panie dobrodzieju osobistość, która namda- 
ła wielki przykład! Osobistością tą jest 
autor projektu niesolidaryzowania z wybry- 
kami jednostek, mąż z którym miałem za- 
szczyt polemizować na poprzedniem zebra- 
niu, i być przezeń panie dobrodzieju pobi- 
tym, słowem, nasz obecny gospodarz, pan 
Paweł. 

W tem miejscu p. Paweł czuł się obowią- 
zanym powstać, co uczynił z całą skro- 
mnością. 

— Różniłem się z nim w zdaniu — mówił 
dalej p. Feliks — albowiem jestem, uważa- 
cie, facet nie mający wyobrażenia o oszczę- 
dności—bądź co bądź, : przyznaję tej cnocie 


w ustroju społecznym, jej dalszy rozwój jest; trochę główki, to by im niezmiernie warun- 


podstawą szczęścia osobistego i rodzin ca- 
EE: Wszędzie potrzeba jej uczuć się daje, 

ale dążności i usiłowania nie wszędzie je- 
- dnakie. Zwiedzając przed parą miesiącami 


A zagraniczne pracownie kobiet, wielką mię- 


dzy niemi znalazłam różnicę. Berlińskie 
zakłady celują więcćj wszechstronnem wy- 
kształceniem, paryzkie specyalnem. W ber- 
lińskich szycie bielizny, krój, stroje, buchal- 
terya, w najwyższym są rozwoju; zwłaszcza 
„ buchalterya, na którćj wykład trafiłam, nie- 
zmiernie mnie zajęła. Kilkanaście uczennie 
' pilnie i starannie robiło notatki w czasie 
wykładu nauczyciela, znać że je przedmiot 
żywo zajmował, nawet nie zwracały uwagi 
na u przybyłe osoby. Bo też to nauka nie ma- 
dej wagi w życiu praktycznem, sprowadza z 
dzie ziny marzeń na nasz nizki padół, gdzie 
smutna nie raz rzeczywistość urąga arze- 
niom a obliczać się i rachować każe. Niech. 
by i nasze młode panienki.  połamały sobie 
- NAC 


dj 
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ki finansowego bytu ułatwiło. Szycie bie- 
lizmy, jak mówiłam, ręczne a szczególniej 
maszynowe, do wysokiego posunięte stopnia; 
lecz stroje i kwiaty nie celują gustem, wię- 
cej tam systematyczności, jak dobrego sma- 
ku, ale za to umysłowej nie zaniedbują stro- 
ny, kształcą się prywatnie i te pozaplanowe 
lekcye bynajmniej nie przeszkadzają ręcznej 
pracy, a wszechstronnie kształcą. Zupełnie 
przeciwny system znalazłam w Paryżu tam 
specyalność do wysokiego posunięta sto- 
pnia, niezmiernie wznosi fabryki, a pochła- 
nia jednostki; ze zdziwieniem przekonałam 
się, że nawet artystki kwiaciarki, pisać nie 
umieją; zgorszoną byłam takiem nieuctwem. 
Taka specyalność nie wystarczającą jest dla 
rodzinnego i społecznego życia. Są to ga- 
łązki, które kiedykolwiek od pnia fabryki 
oderwane, uschnąć muszą. Pod względem 
moralnym jeszcze większe straty. Młoda 
wyobraźnia porzucona bez steru, smutnego 


rozbicia bywa widownią, a rozum i sumie- 
nie, te światełka Boże, błyszczące na tle 
duszy człowieka, ta anielska strona natury 
ludzkiej, w zupełnem zaniedbaniu, krzy- 
wdzi jednostki, a więcej jeszcze rodziny 
całe. 
go przemysłu w Paryżu są wyroby kwia- 
ciarskie; miasto prowadzi nimi handel z ca- 
łym znajomym światem, a przezeń niezmierne 
bogactwa na kraj spływają. Szczególniej 


Ameryka dostarcza olbrzymich obstalun- 


ków. Obecnie na wystawę do Filadelfii za- 


mówiono nader LE w znaczniejszych fa- 
ich, przeznaczając dla pra- 
cownic bezpłatne mieszkania na cały prze-. 


brykach paryzkie] 


ciąg trwania expozycyi. Lecz co jeszcze na 
pochwałę zagranicznych zakładów powie- 
dzieć można, że mają ogólne uznanie i opie- 


Najkorzystniejszą gałęzią kobiece- - 


kę najpierwszych w kraju osób, dlatego 


szybko wzrastają i potęgują się niesłycha- 


nie. Nie dostrzegłam we Francyi ani nędzy 


ani ubóstwa. 


Ciężko wprawdzie ogół pra- | 
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wyczerpane. 


ruiny moralne i materyalne. 


panie dobrodzieju, wielką doniosłość! Oszczę- 
dmością stoją społeczeństwa! oszczędność 
jest dźwignią olbrzymich rezultatów! niech 
mi się więc godzi, panie dobrodzieju, zapro- 
ponować wniesienie na pierwszem miejscu 
zdrowia jej promotora, szanownego pana 
Pawła! 


— Niech żyje! —*zawołali wszyscy po- 


_ wstając. 


— Za pozwoleniem! ciągnął dalej mów- 
ca trzymając w jednćj ręce butelkę czerwo- 
nego w drugiej francuzkiego białego — ma- 
myż, panie dobrodzieju, spełnić tak szano- 
wne zdrowie tym atramentem albo prostą 
deszczówką? 

— Brawo! brawo! 
— Proponuję więc... 
Ale nie skończył, bo mu przerwał pan 


_ Paweł, 


W cóż się obróciły zasady tego męża i je- 
go projekta oszczędności? Pod wpływem 
pochlebnych słów p. Feliksa, stajały jak 
śnieg na wiosennem słońcu; przerwał mu 
więc z pobłażliwym uśmiechem i skinąwszy 
na służbę, zawołał: 

_ — Szampana! 

Obiad skończył się o ósmćj, Gdy przy- 
szło do obrachunku, wypadło na każdego 
współbiesiadnika rsr. 7 kop. 50 składki; 
ale też z ogólnój summy dano służbie kilka 
rubli, oraz opłacono telegram do Karola, 
którego zdrowie pito aż trzy razy wśród 
ogólnego rozczulenia. 


NA MYLNEJ DRODZE, 


POWIEŚĆ 
W OBRAZKACH Z NASZEGO ŻYCIA, 


przez 


Krystynę Narbuitównę, 


(Dalszy ciąg. — Patrz Numer 57). 


— Gdybym wiedział przynajmniej gdzie 
ich szukać, tobym konie posłał. 
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Wanda się zaśmiała. 

— A to dobre, więc zkądże ja o tem wie- 
dzićć mogę? Mówiła racyonalnie, pan August 
poczerwieniał, chciał coś powiedzieć ale się 
wstrzymał i zwrócił się do stojącego ciągle 


przy drzwiach służącego, chcąc wydać jakieś 


rozporządzenie, kiedy na schodach ozwał się 
płacz jedenasto miesięcznej Julci i weszła bo- 
na francuzka, wykrygowana i fertyczna, z pod- 
farbowanemi óczami i brwiami, wypomadowa- 
nemi ustami, bardzo podejrzana postać, ale 
rodem z Paryża; — trzymała za rękę trzylet- 
niego Edzia, za nią szła mamka wystrojona, 
niosąc okrytą koronkami i batystem śliczną 
dziecinę, która w tćj chwili z posiniałą od 
chłodu buzią i rączkami zanosiła się od pła- 
czu. Pan Za aa powiedział z żywością do 
bony: 

— Ależ moja panno, cóż wam do głowy 
przyszło ażeby na takim chłodzie trzymać 
dzieci tak długo! 

— Mais je ne suis pas un animal de rester 
toujours enfermée dans une cage de ce pays 
la, odpowiedziała hardo wychowanica bulwa- 
rów paryzkich. | 

— Il me semble mademoiselle, qu ‘avant 
.|tous vous devriez remplir votre deron po- 
wiedział surowo pan August do żywego ziry- 
towany. 

— Ah ça! par exemple, vous navez qua 
me renvoyer, je ne demande pas mieux, za- 
wołała gburowato opiekunka młodego poko- 
lenia i wyszła z pokoju szastając się zaperzona. 

— Mój Auguście, jak to można tak niede- 
likatnie traktować cudzoziemców u siebie 
w domu, cest inoui! wymówiła Wanda. 

Pan August nic nie odpowiedział na to, ale 
zwrócił się do Edzia, „i! sam jeden już tyl- 
7| ko pozostał. ; 

— Dla czegożeś ty Przynejtiniej Kdziu nie 
upominał się ażebyście wracali. 

— Prosiłem papo, odpowiedział łzawo 
chłopczyna, mnie się tak jeść chciało i zimno 
mi było, mamka także mówiła pannie Mar- 
tin ażeby wracać, ale brat panny Martin dał 
mamce taki piękny pieniądz srebrny, mamka 
kupiła za trzy grosze pierniczek dla mnie 
i zostaliśmy. 


i 


— A to dowiadujemy się ślicznych rzeczy! s 


zawołał pan August; więc jeszcze w dodatku 


i jakiś brat panny Martin się znalazł. 

— A znalazł się, powiedział naiwnie Edzio. ` 

— Otóż na co się naraża dzieci, zostawia- 
jąc je tak bez dozoru. 

= Już też nie bez dozoru, jeżeli miały 
i bonę i niańkę przy sobie. 


— Moja Wando, chyba ty w tej chwili zu- 


pełnie o czem innem myślisz! zawołał zdzi- 
wiony pan August; przecież masz oto najja- 
śniejszy dowód, pod jaką opieką były przez 
cały ranek dzisiejszy, wszak słyszysz co Edzio 
mówi. 

— A! jeżeli myślisz wierzyć w to co takie 
dziecko mówil... A ja ci zaręczam że Martin 
jest trochę roztrzepaną jak wszystkie francuzki, 
lecz pomimo to najlepsza to dziewczyna, 
akcent ma wyborny i jak zechce to tak zaba- 
wi dzieci że ich ani słychać. 

Pan August popatrzył na żonę, ścisnął ra- 
mionami i nie powiedziawszy już nie więcej, 
odwrócił się ku oknu. 

Dano do stołu; państwo Augustowie zasie= 
dli naprzeciw siebie. 
ka, składały się na nią srebro, pięknie szlifo- 
wane szkło i przepyszna porcelana z herbami 
gospodarzy domu. Pomimo to wszakże po- 
zornie podane potrawy, znać pozostawiały 
wiele jeszcze do życzenia, bo pan August jadł 
wyraźnie z pewnym przymusem, 

— To dziwna rzecz, powiedział nakoniec 


Zastawa była eleganc- 


odsuwając z niechęcią talerz, jak my nie do- - 


brze jadamy. 

— 0! to potrzeba sobie wyperswadować 
i pogodzić się z tem, że u nas w kraju nie mo- 
źna mieć tak dobrze przyrządzonego jedzenia 
jak za granicą, rzekła nato Wanda. = 

— Tego nie przyznam wcale; za granicą 
restauracye, mianowicie w niektórych mia- 
stach, istotnie są lepsze od naszych, ale kuch- 


nie domowe, francuzka, niemiecka, włoska, 


ani się równać nawet z naszą nie mogą. Ja tu 
we wszystkich domach gdzie bywam jadam, 
wybornie; wczoraj naprzykład u hrabiny P. 
tak był smakowity obiad, że zadowolniłby naj- 
bardziej wymagającego gastronoma, u siebie 


cuje, bo dwanaście godzin dziennie, ale za 
to chociaż przez wojnę narażony był na o- 
gromne staty, bynajmniej niedostatku nie 
czuje; złota i srebra pełno, bogactwa nie- 
Praca to ogromny kapitał; 
który znaczne przez całe życie daje procen- 
ta. Zwykle gdzie zbytek swym zaraźli- 
wym wionie oddechem, gdzie zaleniwieją 
ręce i umysł zniedołężnieje, tam straszne 
W celu więk- 
szego rozwoju pracy kobiet w kraju, parę 
razy robiłam odezwę do naszych obywate- 
lek, chcąc je zachęcić do współudziału, cho- 
ciażby tylko 'w nadsyłaniu obstalunków 
i zdolnych uczennic pracowniom krajowym, 
tym sposobem ubogie panienki znalazłyby 
sposobność kształcenia się, praca rozpo- 
wszechniłaby się wszędzie, a szanowne opie- 
kunki zbudowałyby sobie pomnik, trwalszy 
nad wszelkie wspomnienia, bo wyryty w ser- 
cach wdzięcznych rodaczek. Gdy każda 


się wzmocni, a pojedyńcze usiłowania w ca- 
łość się zleją, dorównamy zagranicznym za- 
kładom, bo nam na zdolnościach i dobrych 


rzemiosł, płacą tylko za stancyę i gacie, 


rsr. 15 miesięcznie. Nadto otworzyłam ni 05 
dzielną szkołę, bo jakoś przy świetle głowy ; 


> 


nie zbywa chęciach. W celu ułatwienia |jaśniej rękom, korzystniej wtedy kierują ło- 
Opiekunkom współudziału, zniżyłam cenę |dzią potrzeb i obowiązków. Języki, rysunki 
o 75 rubli taniej jak płacą inne uczennice. li buchalterya pierwsze zajmuje miejsce, A 
Bezwątpienia rozpowszechnienie rzemiosł | konieczne warunki fachowego uzdolnienia. 
otworzy więcćj dróg działania w zakresie |Za wszechstronną naukę, życie i stancyę 
prac kobiecych, poda narzędzie chlebodaw- | płacą pensyonarki rsr. 20 miesięcznie, oraz 
cze do ręki, wolniuchno odwiedzie od ma- rsr. 25 na cały pobyt, tytułem wpisowego. ka 
rzeń o katedrze filozofii i emaneypacyi, _ Zamieszczając powyższą korespondencyę 
a postawi kobiety na stanowisku odpowie- | dajemy. iarę jak gorąco zajmujemy się roz- 
dniem ich zdolnościom i potrzebom. Może | wojem pi cy kobiecej, i jak szczerze pismo 
też -z czasem jakaś myśl szczęśliwa zabły nasze w tej. sprawie chce być j jej organem. 
śnie w poczciwem sercu i stypendyum dla Powtarzamy zatem raz jeszcze, że odwołuje- 
ubogich obmyśli. W tej nadziei że owa po-|my się do naszych czytelniczek, prosząc 


żądana myśl zabłyśnie, na czwarty rok 
istnienia pracowni otworzyłam bezpłatne 
kursa szewetwa i introligatorstwa. Znosząc. 
opłatę wpisową nadmieniam, że przychodnie 
uczennice są wolne od wszelkiej opłaty, 


i . krajowa pracownia, w swojem zę opieką 'pensyonarki zaś chcące się uczyć wyłącznie 


dzie, a nie tylko felietonowy dział, 


o nadsyłanie swoich poglądów w tym wzglę- 
ale 
i górne sfery „„Ogniska* otworzymy dla nich 
chętnie. 


= 
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y tylko tak jestem nieszczęśliwy że nigdy obia- 

y du jak się należy nie jadłem. 

; — Istotnie że to wielkie nieszczęście, od- 
powiedziała śmiejąc się szyderczo Wanda. 

— Niewłaściwie może wyraziłem się nazy- 
wając to nieszczęściem, lecz że to jest wielką 
nieprzyjemnością życia, to pewno. 

— Jeżeli. o to tak bardzo chodzi, 

"zmienić kucharza. 
| —A mój Boże! wszakżeż zmieniamy co 


z umiejętności, a jednak te kulinarne niedo- 
rzeczności jakie się dzieją na naszych proszo- 


trafiają. 


sai —— Jakież to niedorzeczności, jeżeli wolno 


zapytać? 


~ łego koloru; więc zupa A la reine, paszteciki 


z mózgu w konchach, jakieś dwa mięsa na 


biało, ryba w białym majonezie, wreszc.e crê- 
me glacée białe; i gdyby nie bażanty co się 
trochę na tem tle rumieniły, można byłoby 
pomyśleć, żeśmy się sprzysięgli tego dnia na 
biały kolor. 
Wanda się śmiała. 
~ — A prawda, że to było zabawne, na razie 
nie zauważyłam tego, ale przypominam sobie 
żeś był oburzony. 
— Spodziewam się, aż mi krew do głowy 
biła, bo też gości zaprosić na to, ażeby ich jak 
"na szykanę tak na biało utraktować, to tro- 
chę za wiele. ~ 
— Potrzeba było to ostro wymówić kucha- 
> = rzowi przynajmnićj. _ 
— Naturalnie wymawiałem mu to, ale cóż 
» z tego kiedy się wytłómaczył że podał tobie 
* dwa spisy potraw do wyboru, a tyś właśnie 
"ten podpisała. 
` — Bardzo być może żem, podpisała, ale 
naturalnie nie czytając jej wcale. 
st hę — Otóż to właśnie! nie byłoby tego wszyst- 
kiego, gdybyś ty moja Wando chciała wglą- 
* " dać więcćj trochę w porządek domowy. 
> — Ja?! miałabym umysł takiemi błahost- 
kami zajmować?! Wiesz co, że nie rozumiem 


należy 


miesiąc prawie, bierzemy najbardziej znanych 


nych obiadach, z pewnością u nikogo się nie 


— A któż je wszystkie wyliczyć jest w sta- 
nie; przypomnę ci tylko ten ostatni u nas 
obiad, na którym wszystkie potrawy były bia- 
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nawet jak, ty możesz mój Konka taką pro- 
pozycyę wypowiedzieć. 

— A dla czegóżby nie? wszakżeż wiele in- 
nych pań z naszego towarzystwa, pani P. na- 
przykład, wiem z pewnością że sama się zaj- 
muje i wydaje wszystkie rozporządzenia co do 
zarządu domowego, pomimo swojćj milionowćj 
fortuny i wysokiego stanowiska jakie w towa- 


rzystwie zajmuje. 
(D. c. m) 


ZDOBYCIE GRENADY. 


Opowiadanie historyczne. 


(Ciąg dalszy.) 
XI, 


5 stycznia 1492 r. szczupły orszak jezd- 
nych, wraz z kilkudziesięciu wozami, wyru- 
szył z pierwszym brzaskiem jutrzenki 
z Alhambry i stanął za jej bramami. Była 
to rodzina emira wraz z jego bogactwy, 
oraz z niewielką garstką domowników, któ: 
rzy przy nim do ostatka wytrwali, Za 
niemi postępował konno sam Abdalah-el- 
Zoggoybi i kilkunastu wodzów wiernych |; 
mu do końca plemion arabskich, Bień je- 
go dzielić pragnących. 

W tej samćj chwili świetna i nirai ka- 
walkada ukazala się od strony gór. Był 
to król Ferdynand i małżonka jego Izabela, 
wraz z księżniczkami i dworem wspania- 
łym; poprzedzał ich biskup Avili Hernando 
de Talavera, wraz z licznym mnichów orsza- 
kiem; za niemi całe zbrojne i świetne rycer- 
stwo chrześciańskie postępowało ścieśnio- 
nemi szeregi. Zwycięzcy i zwyciężeni sta- 
nęli wkrótce naprzeciw siebie o jakie sto 
kroków, wtedy za danym przez emira zna- 
kiem, chorągiew Proroka, która dotąd po- 
wiewała na murach Alhambry, schyliła się 


i upadła, a na jej miejscu zabłysnął wielki 


krzyż srebrny, obok sztandaru połączonych 
koron Kastylii i Aragonii. Na widok tego 
boskiego godła zbawienia i zwycięztwa, 
okrzyk radości wyrwał się z tysiąca piersi 
chrześciańskich, a duchowieństwo zainto- 
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nowało hymn dziękczynny, któremu 355 
rycerstwo zsiadłszy z koni, klęcząc odpo- 
wiadało. Następnie król Ferdynand i emir 
zbliżyli się do siebie. 

— Królu — rzekł Abdallah drżącym gło- 
sem, oddając mu klucze Grenady — oto się 
skończyła władza Arabów na ziemi hiszpań- 
skiej, Do ciebie należy mój kraj i dzie: 


dzictwo mych przodków, moja władza i mo- - 
Tak było zapisane w wyrokach 


ja osoba. 
boskich i ja schyliłem czoło przed wolą 
Adłaha. Ty królu, czerp naukę z mego upo- 
korzenia i bądź wiernym twym obietni- 
com. : 
Król Ferdynand wzruszony widokiem ta- 
kiego nieszczęścia, uściskał emira i doda- 
wszy mu straż dla bezpieczeństwa, rozka- 
zał odprowadzić go wraz z całym jego or- 


szakiem do zamku w górach Alpuharry, 


który emir na siedzibę swoją obrał. Smu- 
tny ten hufiec wygnańców i upadłej wielko- 
ści, puścił się w drogę natychmiast. Gdy 
już wierzchołki minaretów Grenady ginąć 
w oddaleniu zaczynały, Abdallah zatrzymał 
konia, by raz jeszcze spojrzeć na ten raj 
ziemski, — na stracone swoje dziedzictwo, 
i zapłakał gorzko. 

— Tak, płacz jak niewiasta — szepnęła 
gniewnie stara Aisha matka jego — płacz 
za tem pięknem królestwem, któregoś nie 
umiał bronić jak mężczyzna. 


XII. 


Król Ferdynand Katolicki objął w po- 
siadanie miasto Grrenadę i kraj doń należą- 
cy. Na miejscu spotkania się z emirem ka- 
zał wystawić kaplicę pamiątkową, która do 
dziś dnia stoi; pragnął on łagodnością postę- 
powania zbliżyć do siebie mieszkańców Œre- 
nady; lecz trudno im było słuchać znienawi- 


dzonych Griaurów. W przeciągu lat trzech. 


wszyscy zamożniejsi Maurowie, korzystając 
z warunków kapitulacyi, zrealizowawszy 
bogactwa swe, wynieśli się do pobratym- 
czych państw Afryki, wielką tym sposo- 
bem zadając klęskę przemysłowi i bogactwu 
Hiszpanii. Sam emir Abdallah, następnego 


Praca — tylko praca — odstraszyć mo- 
że okropne widmo nędzy. A ileż to ra- 


zy spotkać się: z niem można w biały i 
"dzień nawet, — na poddaszu, w ciemnych 


suterenach domów, na zaułkach naszego pię: 
knego i bogatego miasta, na ulicy wre- 
= | sze. Spojrzyjcie tylko na pogrzeby u- 
š baj Bogich. Ile to razy śmierć męża, pozosta- 
©. wia wdowę i sieroty bez kawałka 'chleba. 
Niedawno — przypadkiem — spotkaliśmy u- 
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r * Szła za nim nieszczęśliwa kobieta, prowa- 
sj dząca za rączkę kilkoletniego chłopczyka. 
BZ Odzież j jej świadczyła, że może ostatnie cie- 


i pł 
ósme: ostatniej posługi ukochanemu mężowi. 


` wała'się boleść niezmierna, chociaż ani jedna 

łza spływająca po licach nie dawała o niej 
świadectwa. Malec nie rozumiał ogromu 
niedoli. Nie szczebiotał jednak, ami się 

M uśmiechał, bo ile razy dee W OCZY ma- 


bogi karawan, zmierzający na Powązki. 


e okrycia sprzedanemi zostały na odda- 


Na spokojnej i wynędzniałej twarzy malo- 


tki, czytał w nich taką ponurą powagę, że 
i dziecięca główka schylała się na piersi, 
1 po jego myślącem, ładnem czole, przesuwa- 
ły się chmury smutku i żalu. Wtem, na 
Nalewkach, wybiegł czarny, unutzany w bło- 
cie, kundel. Wychudłe jego boki świadczy- 
ły, że nieludzki jakiś właściciel morzył go 
głodem. Chłopczyk zaląkł się w pierwszej 
chwili, ale widząc *że pies spokojnie obok 
niego kroczy, małą rączyną pogłaskał go 
po głowie. '/ Poczciwe zwierze, jakby zrozu- 
miało przyjacielski. kares sieroty, lizaniem 
dziękowało mu ża życzliwość i litość. Ja- 
kaś żebraczka podążająca o patę kroków za 
pogrzebem chciała psa odgonić, ale wów- 
czas Wdowa, spoglądająca na tę scenę, oparła 
się temu, a wasz'najńiższy sługa, —móże słu- 

chem diszy;—dosłyszał: wyrazy wyszepta- 
ne tak cicho, że ledwie się od nich potu- 
ec nieme gorg witgi ABU matki: 


siiber sożwietóją się i pożneją pD G e 


= 
= = AB ZZO 0 GW 


łatwo. 
nas. 
Na rogu wyginającej się «półkolem ku 


+ owak psie, odtąd należysz do 


ementarzowi ulicy, znikli nam z przed oczu 


ci troje, ale w myśli pozostał obraz nieza- 
tarty i zastanowienie się pelne zadumy. 
Jak też ta biedna kobieta będzie musiała 
pracować, powróciwszy z Powązek, ażeby 


wyżywić siebie, dziecko i nowego przyja- 


ciela, który przyszedł w czasie pogrzebu 
nędzę jej podzielić. Czy tmić tyle aby mio- 
gła pracować z korzyścią? Czy: społeczeń- 
stwo obmyślało! stosowne zajęcie dla opu- 
szezonych nagle żon? Czy zapewniło “im 
naukę pracy ? MU aE D 


W) 


BE, 


A? 


KL 


- tak niezbadane jak i przeznaczenie! 


się w tem siedlisku dzikiego zwierza, wśród 


widzianego zdala. Hyeny i i szakale wystra- 


żałośnie. Dzikie koty wypłoszone z lego- 
_ wiska, rzucały się co chwila na trąby słoni, 


Tom sh í OGNISKO DOMOWE. 483. 


zaraz roku po swej abdykacyi, wyrzekł się |i odrzucały na bok jak natrętne muchy. Od| wystawiali moi towarzysze. Zanim wybra- 


obszernych włości i niezmiernych docho- | czasu do czasu aligatory zbudzone w swych | liśmy się z powrotem, panie chciały widzióć 


dów, które pobierał ze skarbu hiszpańskie- | bagnach, podnosiły potworne giowy, a spo- | koniecznie, czy myśliwcy noe przepędzą bez- 
go, a zaniósł prośbę do króla Ferdynanda |strzegłszy nas chowały je pospiesznie, | piecznie. Musiano więc zaraz rozbić namiot 
o dozwolenie przeniesienia się do Afryki.  |Zbliżając się do lasu przebyliśmy wbród |na wzgórzu które było głównym punktem 

Ferdynand Katolicki z chęcią przystał niewielką rzeczułkę. Na jej brzegach były | naszych obserwacyj, a potem ustawiono do 
na oddalenie się ex-monarchy  maurytań- | widoczne ślady stóp tygrysów, a około gę-|koła na straży słonie, któremi dowodził 
skiego, gdyż obecność jego w pobliżu da- |stych zarośli trzciny bambusowej, zwykłe- |niejako Sawrana i Souprematy. W ten 
wnych poddanych, była powodem ciągłego |go miejsca ich schronienia, bielały kości | sposób. wszyscy ludzie byli umieszczeni 
niepokoju, i mogła wcześniej lub później | bydląt pożartych tćj nocy. Major dał znak | w namiocie jakby w warownćj twierdzy. 
podniecić ich do groźnego i krwawego wy- |aby się zatrzymać. (Cała karawana stanęła | Prócz tego miano palić ognie odstraszające 
buchu. Kilka więc okrętów zostało odda- jak wryta. Słonie na których były nasze | zwykle dzikie zwierzęta. Powróciwszy do 
nych do rozporządzenia Abdallahowi, i ten-|namioty umieszczono w tyle, przykazując | Magna, przez dni następne towarzyszyłem 
że wraz z całą rodziną i dworem przewieść | ich przewodnikom aby się nie ruszali z miej- | paniom na spacery, na których zbieraliśmy 
się kazał na brzegi państwa Maroko, gdzie |sca; jakkolwiek bowiem major dał nam |rzadkie owady i zioła, jeździłem z niemi 
władał Muley-Ahmed, blizki jego krewny. | broń do ręki, mieliśmy przykaz nie używać |łódką po wodach Grangesu, a wreszcie cho- 
Tu znalazł uprzejmą i serdeczną gościnność, | jéj jak chyba w razie potrzeby osobistćj | dziłem na połów ryb przy pomocy kormo- 
którćj używał trzydzieści cztery lata. W tym | obrony, aby nie psuć porządku nieumiejęt- |ranów. Wielkie te ptaki oswojone biegły 
bowiem czasie poniósł śmierć chwalebną na | nem zachowaniem się w czasie walki, Mie- |za nami jak psy. Na dany znak szły w wo- 
polu bitwy, walcząc za tron i władzę swego |liśmy stać na niewielkiem wzgórzu, zkąd | dę i wynosiły ztamtąd ryby, które usiłowały 
dobroczyńcy, przez najezdników zagrożoną. | widać było doskonale wszystkie ruchy my- | połknąć; nie mogły tego jednak dokazać z 

— „Dziwna rzecz!—powiada wyżej wspo- |śliwców. Sześć słoni z Sawraną na czele|powodusrebrnćj obrączki założonćjna szyję; 
mniany kronikarz de A gapida—upadły mo- |posunęło się naprzód. Przed niemi biegli |łapaliśmy ich wtedy, co zresztą było dość 
narcha, któremu zabrakło odwagi by umrzeć | ludzie z kasty Malisów, mający wystraszać | łatwo, bo wcale nie uciekały,  Upuszczały 
na tronie swych przodków, przelewa swą | tygrysa z jego legowiska a następnie ukry- |zaraz rybę na piasek i szły po nową zdo- 
krew za cudzą sprawę! Serce ludzkie jest| wać się po za słonie. Wybrawszy gęstą |bycz. Ludzie nasi zbierali tymczasem ry- 


Morderstwo Abenserragów i proces .Alfa- 

imy, stały się tłem, na którem wyobraźnia 
ludowa tysiące legend osnuła, tysiące utwo: 
rzyła pieśni, które do dziś dnia z ust do ust 
powtarzane, krwawy cień rzuciły na postać 
ostatniego pana Grenady. Kronikarze atoli 
współcześni nie A go tak bezwzglę- 
dnie. 
- — „Panowanie jego — mówią oni — nie 
było pozbawione czynów szlachetnych, 
a okrutnym był tylko wtedy, gdy mu się 
we wlasnych nieprzyjaciołach nieprzyja- 
ciół ojczyzny widzieć zdawało. Odwa- 
gi osobistej miał wiele, lecz zabrakło mu 
tej moralnej siły, która z przeciwności na- 
wet korzystać umie, by je na swój obrócić 
pożytek. Jedyny zarzut prawdziwy, który 
uczynić mu można, jest ten, że zapomniał iż 
wódz wielkiego narodu może być strącony 
z tronu, lecz zejść z niego nie powinien.“ 


Zofia Horochowa. 


swe długie piki zakończone żelazem.  Za- |szernego naczynia z wodą, a gdy połów był 
ledwie potem zdołali w bok uskoczyć, roz-|ukończony, oddawaliśmy je kormoranom, 
legł się ryk straszliwy i ogromny tygrys |zdjąwszy im wpierw z szyi obrączki. Po 
królewski wyskoczył z zarośli. Zabierał |upływie trzech dni, major powrócił szczę- 
się rzucić na napastników, gdy cztery cel- |śliwie wraz ze swemi gośćmi. Zabito dwu- 
ne strzały położyły go trupem. Ńawrana | dziestu dwóch tygrysów i odstraszono re- 
nie drgnął nawet. Podniósł tylko trąbę | sztę przynajmnićj na pewien przeciąg czasu. 
aby się bronić w razie potrzeby. „Na od- 
głos strzałów, cztery inne tygrysy wypadły 
z zarośli i rzuciły się na słonie. Dwa znich 
pochwycone prawie w powietrzu trąbami, | - Dla skrócenia nam czasu monotonnćj że- 
na śmierć ztratowane zostały. Jeden ucze: glugi po rzece, major wyprawił nasz statek 
pił się na głowie słonia tak, że ten chcąc |naprzód, Mieliśmy się z nim połączyć 
go się pozbyć rzucił się na ziemię i zgniótł |w połowie drogi, jadąc lądem. Pan Daly 
go swym ciężarem. Czwarty tygrys, mniej- | chcąc dłużéj być z nami, odprowadzał nag 
szy od poprzednich bo podobno kilkomie- | aż do Dakko, miasta będącego niegdyś pod 
sięczny, przerażony zgielkiem i hałasem | panowaniem francuzkiem, jak to wzkazy- 
umknął do lasu, Walka z jego poprzedni- | wała jeszcze opuszczona od strażników swo- 
kami nie trwała dłużej nad 15 minut i od- |ich trójkolorowa niegdyś chorągiew, powie- 
była się bez żadnego wypadku, pomimo że | wająca na wieży bramy wjezdnćj. W drodze 
padło czterech tygrysów. Nądziłem się być | miałem znów sposobność przypatrzyć się 
pod wrażeniem sennego złudzenia. Słonie |różnym obyczajom miejscowym. W. pe- 
przejrzały bliższą część lasu, lecz tygrysów | wnéj wiosce przez którą przejeżdżaliśmy, 
tam już nie znalazły. Skoro tylko Malisy ogłuszył nas prawie piekielny hałas muzy- 
ściągnęli skóry zabitych zwierząt, major | ki indyjskiéj. Wszyscy mieszkańcy w ; 
oświadczył damom że muszą powracać do| gli w świątecznych strojach na ulicę, wyda- 
Magna, gdzie już czekała z obiadem pani|jąc okrzyki radości, które mięszając się 
Daly. Pani Jacolliot i jej towarzyszka nie z pewnym dźwiękiem trąby pogrzebowej, 
chciały na to z początku przystać, mówiąc 
że chętnie zanocują w lesie aby być świad- 
kiem dalszego ciągu polowania, w końcu 
jednakże dały się przekonać że to niepodo- 
bna, ze względu na ambaras jaki sprawiały 
myśliwym, którzy musieli straż przy nich 
trzymać. Zważywszy że nie na wiele się 
przydam, nie będąc ani zapalonym myśliw- 
cem ani wprawnym do podobnego polowa- 
nia, gospodarz zatrzymał przy sobie mężów 
obu pań, mnie zaś polecił im towarzyszyć 
w powrocie. Wyznaję, że nie gniewałem 
się o to, bo wstyd mi było być dłużój nie- 
czynnym świadkiem całéj wyprawy, nie po- 


a 

A 

Pielnaście dni na wybrzeżach 
- Gangesu. 


(Wyjątki z dziennika podróży A. M.) 


(Dokończenie. ) 
wioski pod baldachimem ozdobionym kwia- 
tami spoczywa ciało zmarłego bramina; 
powiedzi iano nam, że obchodzono uroczystość 
jego pogrzebu, a cieszono się ztąd, żesiedmna- 
stoletni dowa okazała chęćspłonąć na sto. 

m ciałem męża. Ktokolwiek obe- 
cnym jest podobnćj ceremonii, tem samem 
już oczyszcza się z wszelkich popełnionych 


Około godziny dziesiątej rano weszliśmy 
w zarośla. Wyznaję że nie byłem wolny 
od pewnego rodzaju niepokoju, znalazłszy 


krzewin i trawy, nieraz równie wysokiej jak 
słoń, na którym siedziałem z panem Šte- 
wens i rządcą majora. Mieliśmy się zatrzy- 
mać dopiero uwejścia do tamarino wego lasu, 
wszyscy radują się i piloują aby ofiara spel- 
nioną została, Setki nieszczęśliwych ko- 
biet giną corocznie w podobny sposób 


szone naszem przejściem uciekały wyjąc 


które wtedy jednem naciśnięciem dusiły je 
t ; ż. ;-4 
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zarosłą trzcinową kępę, wepchnęli w nią|by, wszystkie drobniejsze składali do ob- ~ 


dziwną tworzyły harmonię. W pośrodku 


przedtem grzechów, nie więc dziwnego że 


w prowincyach bengalskich, Anglicy bo- į 
dzielając niebezpieczeństwa na które się| wiem ażeby powstrzymać ten bazparzyinii i 


Pr 3 


R 


aw 


a A 


Tom Í. 


zwyczaj, postanowili jedynie że wdowa któ- 
ra chce się spalić, musi wpierw złożyć de- 


klaracyę przed urzędnikiem miejscowym, 
że nie jest do tego przymuszoną, Chęć po- 


chwalenia się publicznie odwagą popycha 
jeszcze zwykle na stos biedne kobiety. Idą 
na stos pozornie spokojne, lecz w ostatnićj 
chwili wybucha ich rozpacz i trwoga; chcą 
uciec, lecz nadaremnie; obecni bramini na 
~ stos je wrzucają gwałtem. Panie nasze do- 
wiedziawszy się o co rzecz idzie, nie chcia- 
ły się zatrzymywać ani chwili, pragnąc uni- 
knąć okropnego widoku; mężowie ich pra- 
_gnęli wszakże wraz zemną przypatrzyć się 
obrzędowi. Stanęło więc na tem, że pojadą 


naprzód i będą czekać w drugićj wiosce, 


gdzie się z niemi połączymy. Nie stracili- 
śmy zbyt wiele czasu, bo ceremonia była już 
Młoda wdowa, strojna w klej- 
noty i kwiaty, ukazała się wkrótce niesio- 
Lud cisnął się do nićj, 
ona zaś spokojna i uśmiechnięta, rozdawała 
do koła listki betelu na pamiątkę, życząc 
tym co byli bliżój zdrowia i szczęścia. 
Przyłączyliśmy się do całego orszaku i wraz 
z nim pociągnęliśmy w stronę gdzie ułożo- 
i przeniesiono ciało zmarłego. 
Przez całą drogę wdowa rozmawiała swo- 
zobaczywszy 


rozpoczęta. 


na w pałlankinie. 


no stos 


bodnie z blizkiemi swemi; 
i wszakże stos zachwiała się i zbladła, 
a w końcu wybuchła głośnem 4kaniem. 


` Był to widok rozdzierający; nie mogłem go 
- przenieść do końca i oddaliłem się, gdy po- 
' pomimo oporu ściągano ja z palankinu. 

Towarzysze moi którzy pozostali, powie- 

dzieli mi że po długićj jeszcze walce wrzu- 

cono młodą kobietę na stos na wpół umar- 
Żaden z obe- 
cnych europejczyków bez narażenia życia 
nie mógł przemawiać za nieszczęśliwą ofia- 
rą do roznamiętnionego tłumu, który jęki 


łą i spiesznie go zapalono. 


ep 


jej tłumił okrzykami dzikiéj radości. 
sd 


Rozstaliśmy się z majorem z głębokim 
smutkiem. Nie tylko ja lecz i towarzysze 
moi nie spodziewali się widzieć go wprędce, 
serdeczne zaś i gościnne jego przyjęcie po- 
zostało nam na zawsze w pamięci. Po pie. 
tnastodniowćj wycieczce na wybrzeża Gan- 

ges, przybyliśmy do Kalkutty tymże sa- 
mym statkiem, którym wyruszyliśmy w po- 
dróż, połączywszy się znów u najbliższego 
ramienia rzeki. Pan Damazy oczekiwał 


mię niecierpliwie, ukończył bowiem swoje | 
interesa i rad był zwiedzić bliższe okolice 


` Kalkutty, pod przewodnictwem przyjaciół |. 
którym zawdzięczałem najciekawsze wra- 
żenia z podróży. Powitawszy go serdecz- 
nie, obiecałem mu wszędzie towarzyszyć 
iwraz z nim szukać okrętu mają 
odwieść do Europy, gdyż kapitan. 
! ton, z którym przybyliśmy, musiał ni 
dzięwanie dłużćj zabawić w Indyach. 
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OGNISKO DOMOWE. 


TEATR. 


„W Jesieni* komedya w l-ym akcie przez W ład y- 
sława hr. Koziebrodzkiego., 


Koziebrodzki, należy do szezupłej garstki 
tych młodych pisarzy dramatycznych, któ: 
rzy od lat kilku walcząc odważnie przeciw 
napływowi sztuk obcych, zalewających re- 
pertoary teatrów polskich, pomimo niesprzy- 
jających okoliczności, wytrwale pracują, 
składając częste dowody talentu. Wybrał 
on sobie za główny przedmiot i tło swoich 
komedyj salon wiejski i miejski, malując je- 
go mieszkańców, nieraz z wiernością foto- 
graficzną. Napisał on już wcale dużą se- 
ryę drobaych bDluetek, którym krytyka 
przyznała wdzięk i dowcip. Pomimo to; 
nader mało utworów scenicznych tego pło- 
dnego autora, widzieliśmy przedstawianych 
w teatrach warszawskich, i zwykle, albo 
sztuka powierzoną była słabszym siłom ar- 
tystycznym, albo wybór jej nie był najszcżę- 
śliwszym. To samo dałoby się powiedzieć 
o komedyjce „W Jesieni“, odegranej nieda- 
wno na scenie Teatru Rozmaitości, a która 
należy do słabszych, w pośród tych jakie 
wyszły z pod pióra Koziebrodzkiego. 

Dwóch starych kawalerów mieszka na 
wsi. Jeden z nich, pan domu, Zygmunt, 
jest człowiekiem przeżytym, sparaliżowa- 
nym, zreumatyzmowanym, chociaż niegdyś 
miał wielkie szczęście do kobiet i był w ich 
towarzystwie poszukiwanym. Drugi, kuzyn 
pierwszego, Gwalbert, wbrew przeciwnie, 
wiecznie romansowy i zakochany, składał 
u stóp rozlicznych bogdanek swoje serce 
w ofierze i zawsze dostawał odkosza. Bawi 
u stryjecznego brata, gdzie spędzają czas 
ńa graniu w pikietę, nakręcaniu zegarów, 
pogwizdywaniu na flecie, uskarżaniu się na 
jesień i projektowaniu in petto rozmaitych 
zamiarów małżeńskich. Wtem nagle nad- 
jeżdża stara panna, kuzynka, Paulina, z mło- 
dziuchną siostrzenicą Sabinką. Zapędziła 
ich do kawalerskiego dworu zła droga i oś 
złamana na grobli. Przybycie niespodzia- 
nych gości, daje weteranom celibatu sposo- 
bność do umizgów, oświadczyn i rozlicznych 
miłosnych ceregieli, które nie mogą mieć 
matrymonialnego rezultatu, z powodu że 
| dziewczątko kocha jakiegoś tam pana Sta- 
nisława czy Karola, i prosi zapamiętałych 
|wielbicieli, aby dopomogli jej wyjednać 
u matki zezwolenie na ten związek. W tej 
kolizyi, szczęśliwszy Zygmunt wychodzi 
jeszcze jako tako, chociaż czuje się upoko- 
rzonym i rozgniewanym; ale biedak, senty- 
mentalny Gwalbert, przez plenipotencyę 
romantycznie udzieloną ciotce, chcąc trafić 
do dziewczęcego serduszka, daje się ułowić 

w grube sieci komicznój starćj panny, i aby 


_|już raz skończyć z tym okropnym bezżennym 


stanem, przyjmuje z niemłodych rąk jarzmo, 
do którego przez lat pięćdziesiąt wzdychał. 

Oto krótka treść utworu. Uzdolniona 
dłoń autora wcale szezodrze rozsypała w 


nim bogactwa dowcipu. Grzeszy | on tylko 
trochę — długością, przewlekłością i po- 
wszedniością, niepodniesioną żadnym orygi- 


nalniejszym sytuacyjnym pomysłem. Typy 
ite dosyć często widywaliśmy już na scenie 


i wydają się nam one jak spłowiałe postacie 
ze starego gobelinowego kobierca—wcale ła- 
dnealeniedość ożywione—że już szczerze do- 
powiemy myśli, nie dość jaskrawe. Bez pewnej 
śmiałości kolorytu, charaktery sceniczne nie 
mają racyi bytu; — jędrność, szczerość, na- 
wet szorstkość czasami, miasto być ujemną 
stroną, bywa prawie zawsze zaletą. Brak 
męzkiej siły w pomyśle i rysunku, jest głó- 
wnym brakiem sztuki. Pomimo to, jak to 
już wyżej powiedzieliśmy, kilkanaście zgra- 
bnych szczegółów świadczy, że muszą być 
inne komedye tegoż samego autora, posia- 
dające wyższe przymioty i że nie dobrze jest, 
iż reżyserya nie postarała się zrobić szczę- 
śliwszego wyboru, w dość licznym zbiorze 
komedyj Koziebrodzkiego. 

Io wykonaniu nie jesteśmy w stanie—zbyt 
ogólnie — wyrazić się z samemi pochwa- 
lami tylko. P. Żółkowski, znakomity arty- 
sta w całem tego słowa znaczeniu, talent na 
jaki nie łatwo najpierwsze w Europie tea- 
tra zdobyć by się mogły, zmęczony sam 
chwilową chorobą, zbyt silnie uwydatniał 
artrytyczne i podagryczne cierpienia stare- 
go Don Juana, a chociaż poszedł tu za 
wskazówkami autora, pomimowoli odjął po- 
staci tę dobroduszną sympatyczność, jaką 
umie wzorowo oddawać, ile razy sobie tego 
życzy, a która i w Zygmuncie z „W Jesieni‘ 
winna być tłem charakteru bluetkowego boha- 
tera. P. Popiel była milutką pensyonareczką, 
jaką być zawsze potrafi. Pełną żywości, 
werwy, młodości i gracyi, cechującej tak 
mile jej dystyngowane i zawsze poprawne 
wykonanie, P. Rapacki, zbyt może upor- 
czywie gonił za kary katuralną charaktery- 
styką, ztąd też i gra jego, bardzo zgrabnie 
obmyślona, wydawała się cokolwiek prze- 
sadną, —nadto, wpadała czasami w pewne re- 
miniscencye z jego wybornych ról dawniej- 
szych, co przypomnieniem samem, niemiłe 
wrażenie robiło na słuchaczu. Pan Damse, 
jako stary lokaj był doskonałym. Dobrodu- 
szność rozlana na jego fizyognomii, umiar- 
kowanie w gestach, miara w komiczności, 
świadczyły pięknie o artyście, zapomnia- 


nym trochę od pewnego czasu, a nie zasłu- 


gującym na to zapomnienie zupełnie. Pan- 


na Figarska przyzwoicie wybrnęła z trudne-: 


go zadania. W całem przedstawieniu, czuć 
było pewien brak należytego opracowania; — 
zwracamy na to uwagę reżysseryi, która 
zbyt dobrze jest nam znaną z poczciwych 
chęci i gorącej życzliwości dla oryginalnych 
sztuk, abyśmy przypuścić mogli, że fakt ten 
jest wynikiem złej woli,—pragniemy i wo- 


limy raczej obwiniać o to przypadek lub ja- 


kiś nieszczęśliwy zbieg okoliczności. 
R Zyg. Sar, 


wng (c. d.), — Zdobycie Grenady, opowiadanie historyczne (dok.) —|Pietnaście dni na wybrzeżach Gangesu, wyjątki z dziennika podróży A. M. (dok.). — Teatr: „W Jesie- 


di“ kom. w 1 akcie, Wład. hr. Koziebrodzkiego, p. Zyg. 
Druk J, Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11. 
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RÓ NUMERU: Nieznajoma poetka. — Obiad składkowy, humoreska J. Blizińskiego. — Na mylnej drodze, a przez Krystynę Na rbuttó- > 


DODATEK do N. 60-go „OGNISKA I 


o TEE 


"PRZYSIĘGA DEBENHAM 


przez 


mo P. Ep WARDS, 


z angielskiego tłómaczona. 


—v 


Tom drugi. 


(Dalszy ciąg.—-Patrz dodatek do Nr. 59.) 

— Dziwne to zdarzenie, powiedziała, cały 
Londyn będzie jutro o tem mówił. 

— Bez wątpienia; ale nie byłby tego wyja- 
wił, gdyby go okoliczności nie zmusiły. Jeże- 
li ma zamiar dalej trudnić się handlem, bę- 

' dzie to dziwnem dla niego, a dla mnie niemi- 
łem. Dotąd jest jeszcze jakby na moich ustu- 
gach; nasze stosunki są dziwne, bardzo dzi- 
wne. Oto idzie Choakes; ciekawy jestem czy 
wie już o tem. 

P. Hardwicke pobiegł podzielić się Swe- 
mi wiadomościami z rektorem św. Fildegar- 
dy, który powtórzył je dwunastu innym 080- 
bom, a te dwanaście przez cały wieczór dalćj 
je rozpowszechniały. Przed dwunastą było 
już ze trzysta osób zebranych, a każda, z nich 
będąc zaledwie przez pięć minut w salonie, 

- wiedziała już o wszystkiem, i unosiła się nad 
losem zubożałego szlachcica, rozpoczynające- 
go swój zawód jako artysta, opuszczającego mu- 

" zykę dla handlu i robiącego w sześciu miesią- 
cach majątek. Co do kapitana Hay, zupełnie 

-~ zapomniano że miał jaki udział w ostatnich 
przygedach De Benhama; blask jego był 
przyćmiony chwałą, współtowarzy sza, SZCZĘ: 
ściem że go to cieszyło. 

Gdy w ciągu wieczora De Benham znalazł 
się niedaleko panny Hardwicke, ona, czując 
się w obowiązku uczynić wzmiankę 0 tych 
wypadkach, zbliżyła się do niego mówiąc: 

— Mylordzie De Benham, chciałabym ci 

$ wyrazić przykrość, jakiej brat mój i ja dozna- 
jemy, że byłeś zmuszony w naszym domu mó- 
wić o rzeczach o których wolałbyś był milczeć. 

De Benham ukłonił się. 

— Jestto rzecz. bardzo małej wagi, rzekł. 
Musiałem tylko dzisiaj wyjawić fakta, które 
miałem zamiar późnićj. ogłosić. 

— Ale to późnićj było jeszcze może bar- 
< dzo oddalonem. 
G — Życzyłem sobie tylko zaczekać, dopóki 
nie będę w położeniu uskutecznienia pewnych 
zamysłów, odpowiedział De Benham, i mia- 
łem nadzieję że chwila ta nadejdzie jeszcze 

_ za życia mojój matki. W ogóle nie mam cze- 

- go żałować. 

 — Kuzyn mój Arczybald mówił mi że 
mieszkasz z matką mylordzie, powiedziała 
panna Hardwicke. Może lady De Benham 

_ pozwoli mi przysłać jéj trochę kwiatów oran- 

 żeryjnych? 

De Benham znowu się ukłonił trochę szty- 

wnie. 
=o Zanadto jesteś pani łaskawą, powiedział. 

Wielki artysta zaćzął teraz grać na skrzyp- 

_ cach i rozmowa przerwaną została. 

_ Pomiędzy gośćmi znajdował się także Ar- 

czybald Blyth; pierwsze osoby. jakie spotkał 
były: p. i panna Albyne i amerykański dzien- 

_ nikarz Washington Flack. P. Hardwicke za- 

wsze lubił mićć w liczbie swoich gości arty- 
stów i literatów, korzystał z tćj sposobności 

W osobiście zapoznać się z malarzem Aten 


Ba a p. AN nie mnićj pragnący 
uczynić ściślejszą znajomość z nowym pro- |b 
tektorem, przyjął zaproszenie dla siebie 
i córki. Arczy Spotkał ich w chwili kiedy 
stali przy wejściu do pierwszego salonu i do- 
piero co przyszli. Kiedy się z niemi witał, 
Amerykanin właśnie wychodzący łapiąc go 
za rękę, zawołał: 

— O ty, tajemniczy człowieku! ty milczące 
stworzenie! ty, nieodgadniony hieroglifie! dla 
czego nie obszedłeś się ze mną jak z przyjacie- 
lem i wszystkiego mi nie powiedziałeś? 

— Czego? spytał Arczy, nie bardzo sma- 
kując w wesołości wielkiego człowieka. 
tym waszym ukr ytym magnacie, 
o tym lordzie z kantoru, o niewielkim mająt= 
ku, ale o nieskończonej genealogii! Byłbym 
nie wiem wiele dał, żeby mój dziennik o ty- 
dzień uprzedził inne. 


— Powiadam panu że nie mam wyobraże- 
nia o czem chcesz mówić, powiedziął Arczy. 
— Mówię o twoim lordzie De Benham. 

Arezy spojrzał po kolei na pana Washinę: 
tona Flack i na pannę Albyne. 

— Lord De Benham! EA z najgłęb- 
szem zdziwieniem. 

— Czyżbýś pan nie znał tój tajemnicy? 
więc ja, Washington Flack, musiałem przybyć 
z tamtćj strony Atlantyku zeby pierwszy ci ją, 
oznajmić! "A to mi doskonałe! 

W kilku wesołych słowach, Amerykanin 
opowiedział mu to eo znał z historyi De Ben- 
a 


— Oto uciemiężony niewolniku krwi i bo- 
de nienasyconćj arystokracyi, kończył on, 
oto jaką, herbówną żmiję tulileś do twych nie- 
winnych piersi! — Dobranoc. 

I majestatycznym ruchem ręki, p. Wa- 
shington Flack pożegnał go i poszedł opowie- 
dzieć tę samą historyę na trzech innych wie 


czorach i przy kolacyi w klubie, nim udał się, 


na spoczynek. 

— Czy to może być prawdziwem? spytał 
p. Albyne. 

— Nie wiem... być może, wyjąkał Arczy. 

1 spojrzał znów na pannę Albyne, ale ona 
odwróciła głowę i nic nie mówiła. 

W tćj chwili zbliżyło się do nich dwóch pa- 
nów, znajomych jéj ojca i pana Hardwicke, 
którzy znając dom i ciekawość malarza, za- 
brali z sobą pana Albyne, żeby mu pokazać 
obrazy znajdujące się w dolnych pokojach; 
panna Albyne pozostała sama przez kilka mi- 
nut z Arczybaldem. 


— Panie Blyth, zapytała drżącym głosem, 


' | czy on jest tutaj? 


— Temple? z pewnością. Był tu na obie 
dzie z kapitanem Hay i z innemi osobami ze- 


branemi na ich cześć. Nie wiedziałaś pani 
o tem? 

— Nie, nie wiedziałam, wymówiła z- tru- 
dnością. 


Arczy widział jak bladła, to znów rumieni« 
ła się i serce jego napełniło się litością. 

— Jest pewno w ostatnim pokoju i nie 
wyjdzie ztamtąd przed kolacją, powiedział 
zniżając głos. « Nie zobaczysz go wcale pani, 
jeżeli sobie tego nie życzysz, i on ciebie nie 
zobaczy jeżeli nie pójdziesz dalćj jak do dru- 
giego salonu. Przepraszam panią, może nie 
powinienbym tego mówić. 

Panna Albyne spojrzała ma niego z wdzięcz- 
nością i starała się uśmiechnąć. 

` — Dziękuję, powiedziała. Zostanę tutaj. 

Po kilku chwilach, dodała: —. 

'— Chciałabym widzióć pannę Hardwicke. 

— Moją kuzynkę Klaudyę? Jeżeli tylko 
pani chcesz, przedstawię jéj ciebie. 

— Nie życzę sobie „być jéj oC 


JE tylko ją S Mówią że jest 
bardzo. piękna. 

— W saméj rzeczy, jest bardzo piękna, 
powiedział Arczy, jestto zdanie ogółu, 

Zdawał się wahać. Panna Albyne odgadła 
przyczynę tego wahania. 

— Moglibyśmy się tylko przybliżyć i z dru- 
giego pokoju ją zobaczyć, powiedziała. 

Przeszli więc do drugiego pokoju i stanęli 
przy wejściu do ostatniego, zasłonięci wielką 
liczbą, gości. Tam, niedaleko fortepianu uj- 
rzeli De Benhama i pannę Hardwicke; było to 


podczas krótkićj ich rozmowy; panna Hardwi- 


cke wyrażała właśnie swój żal, a De Benham 
zapewniał ją że żal ten jest zbytecznym. 

— Oto ona, powiedział Arczy, ta pani 
w aksamitnćj fiołkowój sukni. 

Żywy rumieniec okrył twarz panny Albyne 
i zniknął zostawiając ją bledszą niż wprzódy. 

Panna Hardwicke z uśmiechem ofiarowy- 
wała wtedy kwiatki dla lady De Benham; wi- 
dzieli ten uśmiech i ukłon którym De Ben- 
ham jćj odpowiedział. 

— Nie zawsze bywa tak uprzejmą, powie- 
dział Arczy. 

Wielki artysta zaczął grać na skrzypcach 
i De Benham usunął się, robiąc miejsce dla 
kilku pań, Panna Albyne cofnęła się spie- 
sznie. 

— Idźmy, panie Blyth, powiedziała. Pa- 
trzy w tę stronę, idźmy, proszę pana. 

Arczy podał jéj rękę i wyprowadził ją do 
pierwszego salonu, gdzie usiadła niedaleko 
drzwi. 

— Qzy nie chciałabyś pani powrócić do 
domu? zapytał się, widząc jak była bladą 
i drzącą. 

— Jeszcze nie; dopiero przyjechaliśmy. 

— Ale pani jesteś słabą! 

Potrząsła głową. 

« — Nie, powiedziała, nie jestem słabą tylko 
zmęczoną... zresztą, papa nie widział jeszcze 
pana Hardwicke. ; 

Zatrzymała się jakby daléj mówić nie mo- 
gła i Arczy widział jak oczy jćj napełniły się 
łzami. Zacisnął zęby i mało nie tupnął nogą 
0 miękki aksamitny dywan pana Hardwicke. 

— Tego doprawdy za wiele, mruknął. Mo- 
źnaby go nienawidzićć, 

— Panie Blyth, nie chcę żebyś tak się wy- 

rażał o twoim przyjacielu. 

— Dla czego nie mam mówić tego co my- 
ślę i co jest prawdą. Jestto nielitościwe... 


Panna Albyne ręką dotknęła się jego ręż 


kawa. 

— Cicho! powiedziała. 

pan go oskarżał. Rozumiem teraz wszystko; 

ide rzeczy dotąd niepojętych dla mnie, ja- 
sno dziś wieczór ujrzałam. Ma inne cele... 
inne obowiązki... daleko lepićj że się tak stało. 

— Ale egoizm tylko... ~ 

— Kochany panie Blyth, jeżeli ja na niego 
nie uskarżam się, dla czego ty miałbyś to czy- 
nić? Wierz mi, nie chciałabym żeby inaczćj 
było. A: teraz, E już o tem nie 
mówić. 


Arczy odsunat SĘ zmięszany i milczący; 


ale jak tylko artysta do nich powrócił, znów 


objawił swoje zdanie że panna Albyne powin- 
naby do domu powrócić. 

— Ale, moje drogie dziecko, powiedział oj- 
ciec zniecierpliwiony, zupełnie dobrze wyglą- 
dasz. 

z domu. 
— I będę zupełnie zdrową papo, jeżeli nie 


powrócę do tamtych salonów, gdzie jest tak 


duszno, odpowiedziała panna Albyne. Pan 


Blyth tylko utrzymuje że jestem słabą. 


— Niechże cię więc pan Blyth zaprowadzi, - 
kochanko, do > 4 Z a pokoi, do ZE 


Byłaś zdrową kiedy wyjeżdżaliśmy 


ge 


Nie pozwolę żebyś 


m 
blioteki naprzykład, gdzie jest zupełnie chło- 


dno i spokojnie. Będziesz tam zupełnie sa- 
mą i możesz się zabawiać książką, dopóki nie 
_ przyjdę po ciebie. 

Panna Albyne była z tego bardzo zadowo- 
loną i Arczy, który był w domu kuzyna 
poczęści jak u siebie, zaprowadził ją do bi- 
blioteki, przysunął krzesło do kominka i przy- 
niósł jéj filiżankę herbaty. 

 — A teraz panno Albyne, powiedział, nie 
powinienem tu pozostać, więc idę do domu. 

— Jakto? pan nawet w wielkim salonie nie 
byłeś, powiedziała zdziwiona. 

— Dość już mam tego; i... i, jeżeli mam 
prawdę powiedzićć, nie mam wcale ochoty 
widzieć się dzisiaj z De Benhamem. Powia- 
dają że jest lordem, a ja nie jestem przy- 
zwyczajony do towarzystwa lordów; może nie 
potrafiłbym być dosyć uniżonym. Dobranoc 

ani. 
z — Dobranoc, panie Blyth; ale musisz mi 
jedną rzecz obiecać. 

— Co takiego? 

— Że nie poróżnisz się z twoim przyja- 
cielem. 

Arczy rozśmiał się i potrząsł głową. 

— O nie! powiedział, nie poróżnię się 
z nim. : 

— Ani nie będziesz dla niego nieprzyjem- 
nym, ani go nie będziesz unikał. 

Arczy zamyślił się. RE 

— Mogę, zdaje mi się obiecać, powiedział 
nareszcie, że nie będę nieprzyjemnym dla nie- 
go, ale zapewne De Benham i ja mnićj się na 
przyszłość widywać będziemy. Trudno żeby 
było inaczćj. Teraz kiedy tajemnica jego jest 
znaną, musi zająć miejsce jakie mu się należy 
w spółeczeństwie, i różnica stanowiska roz- 
dzieli nas sama przez się. Wyznaję że w tćj 
chwili gniewam się na niego, ale to nie wpły- 
nie na nasze stosunki. Jest on zarówno dla 
mnie stracony jak i dla ciebie, panno Albyne: 

— Spodziewam się że nie, powiedziała 
panna Albyne, z całego serca spodziewam się 
że nie. 

Arczy jeszcze raz życzył jéj dobrćj nocy 
i ścisnął podaną mu rękę. ; 

— (zy mogę przyjść do państwa jutro, Zza- 
pytał się, dowiedzićć się o zdrowie pani? 

— Owszem, jeżeli pan będziesz w naszem 
sąsiedztwie, i nie będziesz miał nic lepszego 
do czynienia; ale ja teraz jestem juź zupełnie 
zdrową. A ; 

Arczy jednak powtórzył że nie omieszka 
być nazajutrz i odszedł. FA 

Mgła gęsta panowała przez cały dzień, a te- 
raz zamieniła się w deszcz. Karety jednak 
napełniały ulice i nowi goście jeszcze przyby- 
wali; musiał więc piechotą ujść kawałek nim 
spotkał próźną doróżkę. Kiedy do nićj wsia- 
dał, zatrzymał się chwilę z jedną nogą na 
stopniu i odwrócił się spoglądając na rzęsisto 
oświecone okna. 5 

— Jakiż człowiek spełna rozumu, powie- 
dział do siebie, zamykając drzwiczki i spusz- 
czając okna, mógłby opuścić tak śliczną i mi- 
łą dziewczynę! Nazwała mnie kochanym pa- 
nem Blyth. Kochany panie Blyth! Gdyby 
kiedy powiedziała: kochany Arczy! 


ROZDZIAŁ XIII. 
Ważna rozmowa. 


Gdyby umysł Templa De Benham był mnićj 
zajętym, a usposobienie jego spokojniejsze, 
przez pierwsze dwa tygodnie następujące po 
jego powrocie do Anglii, byłby może prędzej 
odzyskał siły i lepiej wyglądał. Alenie chciał 
czy nie mógł usunąć tych zamiarów i myśli 
które stały się teraz jego życiem, odbierały 
mu sen, ścigały go jak cień we dnie, i dla któ- 
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rych ciągle nadużywał sił fizycznych. On je- 
den wiedział jak uporczywie ich nadużywał gdy 
siedział nad rachunkami, pisał listy, uwijał 
się po City; przez cały ten czas zatopiony był 
w myślach tyczących się jego osobistych inte- 
resów; jak zawsze, dążył do dwóch zupełnie 
różnych celów: żyjąc w teraźniejszości, nie 
mnićj gorąco zajmował się przyszłością, roz- 
ważając prawdopodobieństwa, zastanawiając 
się nad niebezpieczeństwami, przewidując wy- 
padki. Była to praca umysłowa jemu tylko 
jednemu wiadoma. 

Ale praca ta wywierała na niego wpływ 
szkodliwy; puls jego ciągle był osłabiony, rę- 
ka drżąca, oczy świeciły nienaturalnym bla- 
skiem; to też serce matki przepełnione było 
niepokojem, a kapitan Hay potrząsał głową 
z niedowierzaniem gdy Temple zaczynał mó- 
wić o przyszłćj wyprawie Ptaka Burzy. 

— Jeżeli, jak pan mówisz, ten młody czło- 
wiek jest rzeczywiście lordem, nie sposób że- 
by znów się puszczał na wyprawę, powiedział 
p. Tymoteusz Knott, roztrząsając ten przed- 
miot ze swoim pryncypałem nazajutrz rano 
po wieczorze. 

— On sam musi w tym względzie stano- 
wić, odrzekł pan Hardwicke zamyślony 
iutkwiwszy oczy w list rozłożony przed nim 
na biurku. 

— Mojćm zdaniem, każdy powinien zajmo- 
wać stanowisko jakie mu się należy, powie- 
dział pierwszy buchalter, lord niech będzie 
lordem, nadzorca zaś ładunku, nadzorcą ła- 
dunku. 

— Lepszego nadzorcy ładunku nigdy nie 
miałem, powiedział p. Hardwicke. 

— Ale nie wypada mu już teraz tem się 
trudnić, powtarzał p. Tymoteusz Knott; było- 
byto to samo, jak gdybym ja przypiął sobie 
order i niebieską wstęgę, i chciał zasiadać 
w Izbie lordów. 

P. Hardwicke pokiwał poważnie głową. 

-= — Nie wiem, czy to wypada lub nie, po- 
wiedział, ale mało rzeczy tak będę żałował 
jak jego usług. Ma tu być o jedenastćj, i za- 
pewne rzecz zostanie ułożoną. Prosiłbym 
cię, panie Knott, żeby się na niego nie bar- 
dzo oglądano i nie szeptano, kiedy będzie 
przechodził przez kantor. 

— Jakże ja mogę temu zapobiedz. Trudno 
żebym zabraniał tym młodym ludziom śmiać 
się i mówić, jeżeli będą mieli do tego ochotę. 
Niech go wprowadzą nie meldując, 
w tym razie będzie to lepićj. 

P. Knott odszedł mrucząc po cichu, a p. 
Hardlwicke, spojrzawszy na zegarek, dalćj czy- 
tał listy przywiezione ranną pocztą. Duża 
paka leżała ich na biurku; niektóre zaledwie 
przejrzał, inne dwa razy nawet przeczytał, 
kilka listów rzucił od razu w koszyk na nie- 
potrzebne papiery, kilka odłożył na później, 
a ten list który odebrał podczas rozmowy 
z naczelnym buchalterem, włożył osobno pod 
przycisk. 

O jedenastćj, posłuszny zegarowi, jak nim 
być powinien człowiek trudniący się interesa- 
mi, ukazał się De Benham. 

P. Hardwicke przyjął go na wpół zmięsza- 
ny, na wpół nadskakujący i przysunął mu 
krzesło do kominka. De Benham zziębnięty 
wyciągnął ręce do płomienia i p. Hardwicke 
spostrzegł jak był bladym, i jak wychudłe 
i przezroczyste były jego ręce. 

— Zimno jest dzisiaj, mylordzie, powie- 
dział. 

— Bardzo zimno, odrzekł De Benham. 

:— Ależ obecnie grudzień, a w zimie po- 
winno być zimno. 

— Zapewne, odpowiedział De Benham roz- 
targniony. i 

Rozmowa urwała się. P. Hardwicke poka- 
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sływał, kręcił się na stołku, poruszał ogień, 
nie wiedział jak zacząć; nareszcie De Benham 
podniósł głowę. 

— Jest jedna rzecz, powiedział, panie Har- 
dwicke, względem którćj chciałbym zaraz się 
z tobą porozumieć. Po tem co wczoraj wie- 
czór zaszło u ciebie, będę nieraz zmuszonym 
przybrać tytuł mego ojca, i starać się będę 
nosić go jak najgodnićj; ale tutaj jestem po 
prostu: Temple De Benham, nadzorca pań- 
skich ładunków, i na pańskie usługi. 

— Masz więc, mylordzie, zamiar nie... 

— Nie porzucać zawodu jaki sobie obra- 
łem. Bez wątpienia. 

— [I znów wyjechać na Ptaku Burzy. 

— Tak jest; ale właśnie w tym przedmio- 
cie przyszedłem dzisiaj poradzić Się pana. 

— Życzyłem sobie także o tym samym 
przedmiocie pomówić z tobą, mylordzie, od- 
powiedział kupiec, wyjmując z pod przycisku 
list tam złożony. Bądź łaskaw przeczytać 
ten list od mego agenta w Liwerpool. Dono- 
gi mi że Ptak Burzy będzie gotowym mnićj 
więcćj za tydzień. 

De Benham wziął list, przeczytał go i oddał 
nie nie mówiąc. P. Hardwicke spojrzał na 
niego z niespokojnością. 

— Będzie to naturalnie dla mnie wielką 
radością, powiedział, jeżeli postanowisz wyje- 
chać, mylordzie. Nie miałbym już żadnego 
zaufania w tćj spekulacyi, gdybyś ty się z nićj 
wycofał. 

De Benham zagryzał końce wąsów, jak było 
jego zwyczajem gdy głęboko nad czem roz- 
myślał. 

— Panie Hardwicke, rzekł nareszcie, będę 
otwartym z tobą. Jednćj rzeczy mi przede- 


"wszystkićm potrzeba, to jest pieniędzy. Bez 


nich, nic nie potrafię zrobić, za ich pomocą 
wielu rzeczy bardzo dla mnie ważnych będę 
mógł dokonać. š% 

— Naturalnie, naturalnie, mówił p. Har- 
dwicke; człowiek na takiem stanowisku powi- 
nien módz utrzymać swoje miejsce w spółe- 
czeństwie. 

— Nie o spółeczeństwo mi idzie, powie- 
dział De Benham z pogardliwą niecierpliwo= 
ścią, ani nawet o moje stanowisko. Ale mu- 
szę wydobyć z zapomnienia starożytne imie, 
odbudować dawny zamek, odkupić dobra kie- 
dyś do mojćj rodziny należące. Na to wszyst- 
ko potrzebuję pieniędzy, i więcćj pieniędzy 
niż mogę kiedykolwiek mićć nadzieję zarobić 
jako nadzorca ładunku Ptaka Burzy. 

P. Hardwicke uśmiechnął się z niedowie- 
rzaniem. 

— Nie mogłeśsię jednak dotąd uskarżać, my- 
lotdzie, powiedział; nie wiele jest zajęć które- 
by, bez żadnego kapitału, przyniosły w sześciu 
miesiącach sześćdziesiąt tysięcy funtów. 

— To prawda, ale jestem teraz kapitalistą. 

P. Hardwicke sposępniał. 

— Miałem nadzieję, powiedział, że mi po- 
zwolisz, mylordzie, ofiarować ci rady jakie 
może natchnąć doświadczenie, w przedmiocie 
umieszczenia twego kapitału. Nie mógłbyś 
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naprzykład nic lepszego uczynić, jak odkupić ż 


dawne rodzinne dobra, ani nic gorszego, jak 


puścić się na niebezpieczne spekulacye. Ja 
sam zawsze uważałem spekulacye jako koszto- 
wną zabawkę, a spekulacye na wielką skalę 
jako prawdziwe szaleństwo. Kiedy też przy- 
stałem na ostatnią naszą wyprawę, miałem te 
pięćdziesiąt tysięcy funtów jakie w nią włoży- 


łem, ża stracone; ale gdyby ta suma stanowi- 


ła cały mój majątek, lub większą jego część, 
wolałbym był od razu ogłosić się za bankruta 


jak użyć jéj na zakupienie Ptaka Burzy i te 


d. Ale przepraszam cię, mylordzie, nie pro- 
szony narzucam się z mojemi radami. 
(0. d. n.) 
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